
Rok XXIX. Piotrków, dnia 28 Stycznia ( 10 Lutego) 190 l r. Nr. 6. 

~I~I ~~~~~~~~II ~I~I ~~~~~~~~ --; ---; II 
PREltUlVIERA T A o GŁOSZENIA. 

W MIEJSCU: Z •. o!'loszcllie l-razowe k~Jl. 10 
roczuie •.. rB. 3 kop. 60 od Jednoszpaltowego wiersza petitu. 
półrocznie .. rs. l kop. 80 7a oglQsztmia kilkakrotne po k. 6 
k.wartalnie . . rs. - kop. 90 od wiersza. 
Cena pojedyńczego numeru k. 8. Za rekla.my i uekl'olog'i, ora~ 
Dopłata za odnoszenie-15 kop. ogłoszenia zagraniczne po kop. 12-

kwartalniu. 'ld wiQrszf\. 
Z PRZESYŁKA. Za oglu~z6nia., reklamr i nekro-

rocznie rs .. , kop SO lo~i na l-ej stronie po kop. 20 
półrocznie .• rs. % kop . .&0 Z. d lącz. 1 kartki auueksl1 rb. 1. 
kwartalnie " fS. l kop %u Za tłomaczenie agl. z języków 

obcych 1'0 ~ kop. od wierszA. 
II II II II 

Wychodzi W każdą Niedziel~ wraz z oddzielnym stałynl Dodatkiem Powieściowym. 

Redakcyja i Administracyja: ulica Kaliska w Piotrkowie, dom Katarzyńskiego (obok magistratu). 
Redaktor przyjmuje codziennie od 3-ej do 5-ej popołudniu, z wyjątkiem świąt. 

Ogłoszenia pr7i6'jmują: Redakcyja i w8zystkitl księgarnie; w Warszawie. Biuro ogłoszeń Ungra" Wierzbowa ~ 8; w Petersburgu i Moskwie. L. i E. ~Ietz\ i S-ka. 

ś. t P. 

TEOFlt RONTALER 
Doktór In ec1ycyny 

po llługich i ciężkich cierpieniach zmarł w 
Piotrkowie dnia 4 lutego 1901 roku, prze
żywszy lat 63. 

FOSF ATYNA FALIERA 
Przyjemny pokarm, najodpowiedlliejszy 

dla dzieci od 7-u miesięcy do lO-u lat, 
zwłaszcza w czasie odłączania od piersi i \'ił 
okresie rośnięcia. 

Spl'Zedaż u R. Borowskiego i w innych 
składach Aptecznych. (W.B.O.720) (5-1) 

Obol'a Zarodowa 
'VV HAMOOINHU 

Ma do RIJl'zedania Buhaj e zdatne tlo rozpło(lu: 
• Tj cerd" 3-let. importowany fryz, cena 250 rb.: 
"Bu1}.er~ i "To)·a" J 5-miesięez. holendro-fryzy 

po 100 rb. 
Przy:jlnuje -też zalDó~ienia na cielę
ta tygo(lniowe po 10 kop. i starsze, po 15 kop. za 

funt ż. w. (3-2) 
Adres: Zarzą(1 dóbr Kamocinek przez Piotrków. 

Potrzebny Administrator, 
"domu, z kaucyją. Dom jest położony w dzielnicy 
handlowej m. Warszawy. Bliższa wiadomość: magi-
.su·at m. Piotrkowa. (3-2) 

ROWER WYBOROWY 
jakkolwiek używany, Enfield, funtów 29-·-z wszelkie
mi przyborami. Rnb. 140. Wia(lomość Vf Redakcyi 
"Tygodnia". (3-3) 

znów brakiem rokotnika (*) itd. itd.: jednem 
słowem odsyłają wszyscy zaniepokojoną pu
bliczność od Annasza do Kaifasza, bacząc, by 
przypadkiem nie dostrzezono prawdziwego 
winowajcy. 

Ostatecznie jednak, po długich poszuki
waniach pokazało się, iż wszystkie te za
targi z hurtownikami. kolejami itd., po czę
ści rzeczywiście zachodziły, ale stale były 
umyślnie rozgłaszaBe i rozdymane do po
twornych rozmiarów przez towarzystwa gór
nicze, które mąciły wodę jak umiały, byle 
tylko lepiej ukryć ten fakt, Ze jedyną przy
czyną niebywałych cen węgla jest zmowa 
pomiędzy zarządami róznycb kopalń. Zmo
wa ta, mając na celu podniesienie zysków 
przedsiębiorstw, ogranicza sztucznie produk
cyję, aby iltW01'ZyĆ tym sposobem mniejszą 
podaż węgla. na rynku i, co za tem idzie, 
pod wyzszyć cenę. 

Na całkowitą produkcyję, wynoszącą w 
roku 1898-4,026,883 tonny, składa się za
ledwie 20 oHn'zymich kopalń; średnia wy
dajność każdej wynosi okolo 201,344 tony, 
co przedstawia niebywale wysoką cyfrę w 
porównaniu z wydajnością kopalń w zacho
dniej Europie (Belgija 177,180 tonu, Fran
cyja-116,500, Anglija 60,000), uie mówiąc 
juz o Cesarstwie. Większą wydajność po
siadają tylko kopaluie w Niemczech, gdzie 
w tym samym roku 3L9 kopalń wyprodu
kowało około 85,700,000 tonn. Dalej, uie
tylko wydajność każdej kopalni, ale nawet 
rezultaty pracy każdego pojedyńczego górni
ka są u nas znacznie większe, niż gdzieindzej; 
w roku 1896 ilo;ić węgla przypadająca na 
kaZdego robotnika, pracującego pod ziemią, 
wynosiła w tonnacb: 

w Królestwie 360 I w Belgii . 243 
w Anglii. 358 w kop. uralskich 200 
w Niemczech 356 pod Mo.skwq. 174 
we Francyi • 293 w zagł. donieck. 190 

-JJ~J~~~N Średnia wydajność pracy robotnika an-
Pomimo że posiadamy naj grubszy po- gielskiego w każdej innej gałęzi przemysłu 

kład węgla kamienuego rra całym świecie; jest znacznie wi~ksza od wydajności pracy 
pomimo że warunki wydobywania go u robotnika polskiego; tymczasem w górnictwie 
nas są nadzwyczaj sprzyjające-niema bo- zupełnie na odwrót. Ta przewaga wydajno
wiem ~azów wybuchowych, które wywołn- ści po stronie naszego górnika jest niezmier
ją gdzi,eindziej znaczne wrdatki na prze- nie charakterystyczną, gdyż dowodzi ogrom
wietrzanie kopalń-pomimo to wszystko, pła- nego bogactwa naszych kopalń i unaocznia, 
cimy za węgiel bardzo drogo, droż(lj niż jak bezpodstawne są skargi towarzystw 
płacą w sąsiednich Prusach, Belgii, Anglii. górniczycb, zawsze zawracających pubJicz
Tak np. średnia cena tonny (62 pudy) wy- ności głowę opowiadaniem o złych "techuicz
nosiła na miejscu wydobycia w latach 96- nych warunkach" produkcyi. 
98 w Belgii-3 rb. 58 k., w Anglii -2 rb. Wobec powyższego, węgiel 11 nas powi-
60 kop.,' w Niemczech 3 rb. 32 kop., 11 nas nien być tańszy niż gdziekolwiek zagranicą; 
zaś 3 rb. 60 kop.! Co gorsza, ceny węgla, tymczasem tak nie jest, a nie jest dlateg'o, 
wzrastając stale, doszły w ostatnich kilku ze w innych krajach całkowita iloŚĆ wydo
latach dQ niebywałych rozmiarów. by tego węgla jest znacznie większą od na-

Gdy publiczność oburzona niezwykłem szej, bo składa się na uią prvdukcyja całej 
ździerstwęm węglarzy, zaczyna szukać wi- masy mniejszych kopalń, należących do wie
nowajców-hurtowny składnik przypisuje lu właścicieli-u nas zaś kopalń jest niewic
winę zal'~ądom kopalń żądającym wygóro- le i, co gorsza, większość ich wydająca 86% 
wunych cen; zarządy kopalń-kolei, która całkowitej produkcyi, należy do 5 wlaści
nie dostarcza wagonów w ilości potrzebnej cieli-do pięciu tylko wielkich towarzystw 
d.o nal.eżytej e~spedycyi; kolej, w:yma wia (~) NiidaWllO lV • TygodniuU, drukowaliśmy :.l 

81~ znow tęm, ze zarządy kopaln me zama- .Przeglądu Tt'chnicznego' artykuł, przypisujący 
wlają uprzednio wagonów; zarządy kodalń I te~ ostatniej jakoby przyczYllie podrozenie węgla. 

akcyjnychI Co więcej, akcyjne towarzystwa 
mają to do siebie, iż oddzielając zupełnie 
właścicieli akcyj od samego pl·zedsiębiOl·
stwa, niweczą wszelkie zainteresowanie się 
akcyjonaryj uszów kopalniami czy fabl'yka
mi, i czynią ich dbałymi jedynie o wysokość 
dywidendy. Kopalnie są u nas w Dąbrowie, 
akcyje zaś kursują po giełdzie warszawskiej. 
paryzkiej lub berlińskiej; kapitaliście, kupu
jącemu akcyję, chodzi jedynie o to, by otl·zy
mać jak najwiękstą dywidendę, samo zaś 
przedsięblor , two nic a nic go uie obchodzi; 
wszystko mu jedno, gdzie kopalnia jest, kto 
w niej i jak pracuje, moze nawet takiej ko
palni nie być na świecie (i to się czasami 
zdarza) byle tylko dywidenda była jalmaj
wyzsza. Dlatego też nacisk, jaki wywie
rają na zarząd akcyjonaryjusze towarzystwa 
o większe zyski, jest silniejszy niż w in
nych formach przedsięhiorstwa; dalej, kapi
taliści francuzcy czy niemieccy, umieszcza
jąc swe pieniądze w "zagl'anićznych" (t. j. 
naszych) przedsiębiorstwach, uważllją to za 
większe ryzyko i, pragnąc mieć odpowie
dnie odszkodowanie, wymag~\ją wysokich 
pl·oeentów. Prócz tego, towarzystwa akcyj
ne, dają ich kierownikom sposobność do 
różnych szwindlów, które źle się odbijają 
na naszej produkcyi. 

Wszystkie powyższe dane razem wzięte, 
wytwal'zajl~ w naszym przemyśle górniczym 
dążność do wysokiej stopy procentowej. 
Jezeli do tego dodamy wysokie cło, płaco
ne przez węgiel przywozony z Prus lub 
Austryi, i brak kapitałów, któreby mogły 
być włożone w otwieranie nowych kopalń, 
tu staje się widocznem, że nawet przy takim 
stanie rzeczy,jaki panował w naszym przemy
śle górniczym jeszcze 4 - 5 lat temu (gdy 
ceny nie były sztucznie wyśrubowane) kon
kurencyja międ;"y poj edyńczemi kopalnia
mi nie grała takiej roli, jak gdzieindziej, i 
właśnie ten brak konkurencyi powodował 
stałe istnienie wysokich cen węgla przy 
jednocze81l~m lichem wIjnagrodzeniu. robotnilca 
ilhociaż-pomijając przyczyny powyższe
węgiel kamieuny, sam w sobie ma własność 
ważną: jego wartość zamienna, wyrażoua w 
innych prodnktach, stale wzrasta. 

W przemyśle żelaznym, bawełnianym i 
wszelkich innych, przerabiających matei'yja
ły sUl'owe, praca ludzka coraz bardziej jest za
stępowaua przez pracę maszyn; 011 roku 1820 
do 1880 wydajność pracy pojedyńczeg'o czło
wieka wzrosła w angielskiem przedzalnictwie 
12 razy, w tkttctwie-8 razy, w pi'zemyśle ze
laznym 5 razy itd. Odpowiednio do tego spad
ły też ceny tych przedmiotów. Tymczasem z 
węglem ma się rzecz inaczej: w kazdym kra
ju eksploatowane są najprzód pokłady naj
bogatsze; z biegiem czasu przystępuje się do 
mniej wydajnych; wprowadzanie ulepszeń 
technicznych jest ograniczone; zastosowanie 
mft.!!zyn redukuje się do minimum i-wydaj
ność pracy górnika, a co za tern idzie i 
k.oszta produkcyi korca w~gla, zmniejszają 
SIę bardzo powoli. Tak np. wydajność pra
c y górnika w Anglii, Francyi, Niemczech, 
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od początku bieżącego stulecia do roku 1880 
~aledwie 'Si~ podwoiła, a od tego czasu stoi 
wciąż na jednym poziomie, w Anglii zaś 
nawet spada. Co za tern idzie, ceny węgla 
zmniejszyły się r6wnież nieznacznie; np. w 
Anglii pomiędzy rokiem 1750 - 1850 cena 
zniżyła się o połowę, lecz od r. 1850 po
zostaje wciąż prawie ta sama, gdy tymcza
sem ceny wszystkich iunych wytworów 
wielk[iego przemysłu spadły kilkakrotnie, 
nawet ceny produktów spożywcz.ycu obni
żyły 'się o 40 procent. Należy się spodzie
wać, że ten wzrost zamiennej wartości wę
gla będzie trwał i nadal, gdyż żaden wy
nalazek niezdolny jest wyuagrodz.ić tych 
korzyści. jakie początkowo były daue prz.ez 
samą naturę; w miarę wyrabiania najdo
godniejszych pokładów węgla, tylko ciągłe 
powiększanie nakłado,,'ego kapitalu, ciągłe 
dalsze zastosowywanie maszyn b~dzie mo
gło okupywać tracone korzyści naturalne. 

(dok. nast.) 
- ->-Y.-.<-

;. p a b i j a n i c. 
(Koresp .• Tygodnia.). 

KieclJ o Towarzystwie Akcyjnp.m R. KilllUera 
i per~oneJu fabryczym. 

Duia 1 lutego 1'. b. odhyło się uroczyste 
wejście na urząd nowep:o szefa zarz~du '1'0_ 
warzystwa Akcyj nego R. KindleI'a p. Teo
dora .Mejerchofa, Liczne grono "sp6łpraco
wników miejscowych i IJrzybyłych z War
szawy i Łlldzi wraz z dwoma dawnymi 
szefami pp. J~lijauem i Oskarem Kindle
rami, i kilku v.aproszonymi gośćmi, zasiadł
szy do stolu biesiadnego z przemowy p. 1\1. 
dowiedziało się o faktycz.neru wstąpieniu 
jego do zarządu jako trzeciego szefa. 

Z wielu wygłoszollych m6w okazuje się, 
jaki panuje życzliwy i otwarty stosunek 
pomiędzy szefami i ich współpracowni
kami. Nader IUlło h~ ło usłyszeć, ze z ini
cyjatywy założyciela firmy ś. p. Hudolfa 
Kiudlera przed dwudziestoma z górą laty 
zapoczątkowano przyjmowanie do rzeczonej 
firmy sil miejscowych. Od tej też pory raz 
zaprowadzony porządek ściśle jest przGstre
gany, ku prawdziwej zasłudze obecnych 
szefów. 

Z żywą radością w sercu widzimy długi 
szereg współzi omk6w, zajmujących wy bitne 
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stanl)wiska chemik6w, buchaltcr6\V, lllzy
nierów, przędzaluików, tkaczy etc., a wszy
stko to ludzie gruntowllie obeznani ze swo
im fachem, umiejący dzierżyć i cenić sztan
dar przemyAlu krajowego, ku poiyt1,owi 
ogólnemu. Okazuje się, ie bardzo łatwo 
obyc si~, mozna przy. dobrych, chęciach bez 
pomocy zagranicznych plzybysz6w. 

Sprawa ta obcuodzić winlla wszystkich, 
jako sprawa pgólna i za przykładem naszej 
pabijauickiej firmy winny iść Ilietylko pa
bijaniekie, ale i wszystkie inue zakłady prze
mysłowo-handlowe, jeśli chcą zyskać uzna
nie nasze i szacunek, przez przyczynienie 
się do dubrobytu miejscowych klas praeu-
jącycb. K. 

Wyj aśnienie. 

Od Drrcktora l11iejscowego Stowarzyszenia 
Rolniczego, p. Bogusławskiego. otrzymujem)' 
nastQpujące wyja~uienie, dotyczące przemówie
nia jego na ostatniem ogólnel11 zebraniu: 

• \Y sprawozdaniu z ogólnego posiedzenia Stowa
rzyszenia Rolniczego, ogłosił n 'l'ydzicll", a za nim 
i inne gazety, że Zarząd w!Jdał na ajentm ę raw~ką 
H,800 rb., gdy tym czasom ja powiedziałclll tylko
że .wartość towaru, przeznaczollego dla składu r(l'J)skie.'lo 
wynosi z udrą 6,800 ,·b." Towa r ten, w części b()dą· 
cy juz na miejscu, w czę8ei zaś w drorlze, nie zo
stał w całości opłacony i Zarząd nie w!Jdal jeszr.ze 
całcj tej sumy. 

,Sprostowanie to ma znaczenie czysto formaIlle, 
gdyż o ile Zarząd jej nie wydal, to wyda~ mllsi i do
tąd znaczną jej Cz()Ś~ wvdał ił conto; druga więc 
częś~ przemówienia mego, przytoczona w "Tygo
dniu", nawolującu stowarzyszonych do płacenia 
udziałów, na które się zapiHali, pozostaje w całej 
swej sile. Rzeczywiście, z bk malym kapitał~m 
jaki dotąd został 710żony, nic zbndow8~ nie można 
Jakkolwiek ])owiem do k~żdego ze składów, prze 
znaczamy na poez~tek jaknajmn'ejHze ilo~ei niezbę 
dnego towaru, to i tak -ą OUt· ogromne w stosuukn 
do ilości udzi3łów do dziś dnia wpłaCOllych. Konie, 
cznie więc lllU!'Zą stowarzyszeni pospieszy~ z wpł/t
C'lniem wszystkich ud ziałów! 

.Do każdego składu potrzcba dl l sprzedaży de
t~liczn j co najmniej: po 2 W;tgouy żelaza, po 1 wa
gonie szlązkiego koksu, po jednym w()gla kowal 
skiego pruskiego, po wa!!onie w~gla na opał, !lO 
kilkadzieaiąt beczułek smarów w najlepszym ga
tnnlHl; po kijka beczek oleonafty do maszyn i 
narzędzi l'oJniczyc!J: po jedllym W31;'0 nie zuzli 
Thoma83, kainitu i superfosfatu; nadto na 3 sl<ła· 
dy jeden wagou saletry, wagon soli, w'lgon ku
chów, ospy pszenn('j i żytniej, wreszcie róznych 
drobiazgów, j~k pasy, gwoździe, kłódkI, łańcuchy 
itd. itd . ~Iniejszych ilości ,\'ysyłać nie można, ma
jąe na względzie znaczne powiększenie kosztów 

dohy natnry. Podniosły wpływ lasu na uczu-U[ólny zarys [ospouarstwa laSOWB[O. cia JlIl:;ZC tak okrl'~la Supillski w swej ,.l<'izy-
jolo~ii Wszechświata": 

,."'chodzimy do lasu w pil~kny dzieli wio-
Jak niezIlane zjawisko wz1.lIll1z.a w dzieci~riu senny. Slo1tre sit,: wysuwa siy z za góry i bu~ 

zachwyt lub uczucie l<:ku. tak przyroda swe- dz.i przyrodę eall.. Na drzcwach ~wieża, rOl:ią 
mi bog'artw)' i niezgłęlJionemi t!>jemnicami ud spłukana liticia zil'lono~ć: pod uug'ami wunie
dawien dawna wywierała silne wrażenie na jące zioła i rumiane j'lgody: raźne ptaszlita 
umysły narodów, A więc i lasy jako jeden z tiwiergocąc racToiŚnie. skacz.ą po ga.łęziach i 
llajwspallialszyeh jej tworów stały się w sta- skrzydełkami trzepOCl!. Pierti nasz.a łyka to 
roż)ino~ci przedmiotem kultu człowieka, dzię~ pachuiąec, jędrne i pożywne powietrze; niem 
ki swej tajemniczej ci. zy. clllo(10wi: lJotężnym karmi ciało i du~z~. plac~e?oż ta~ n,t~ tu lu
l'vzmiarom drzew i lIieprzchytej o'estwinie. La- bo: tak lekko, tak UClCSZllle? ('zuJcmy, ze nam 
som po~więcił on swe podania. l~gendy i wie- , przybyło ż,Ycia. bo~my wCl:izli. w życie s~mo; 
rzenia! Poding mitologii Persyi pierwszy męż- ono ~h.w):clło na. całych, w mem utoncthśmy 
czyzna i kobieta~lIlescljia i l\Icschiana pocho- szczęslnl'l!" 
dza od drzewa Ueh'as. Podania Indusów nad- Wzrastały lasy dawncmi czasy bez pomocni
mieniają. że synuwic królewscy żenili się z ezej ręki człowieka, a nie. podlegając .niszc~ą
drzewami- tamllryndoweami. które podczas ob- cym sk~ltkoll1 rabunko~"eJ gysp.od~rkl, ~OSlę: 
rzędu ślubnego przeistaczały się w naj urodzi wsze ~ałr naJlep.szego r?zwoJ u, . f1Zlę~1 llIeosłabl~lle,! 
ksieżniezki. RodzicielkaHzymian bylJl.TIhea Syl~ zadneml uJemnel11l czynnIkamI produkCYjneJ 
yia' (silya-las), a lud·i topola zwą si~ w ich si.le .gl~b):. 'rakie jednak ~a~y nalezą ,w. Eur~
mowie jednel11 i tel11że mianem populus. ple. JU~ l1Iemal do w~pO~llIell prze~zł03cl, znaJ-

Otaczając taką rzeią lasy. starożytni obrali dUjąc ~e~z.cze swe ~led~I~ko n,a pOłnocnyeh,. a 
je za l11ieszkanie . wych bóstw i składali im P? CZ<}SCI I wsch?~l1Ieh JeJ k~'all~ach. I w kraju 
tam ofiary i modlitwy. Zeus. Afrodyta. Wene- o.]czyst,rl11. napruzn~ szukalI bysmy owych b~-
1'30. _Eskulap itd. mieli poświęcone sobie gaje. 1'OW dZlCwlczych., k,torych c~ł?k~ztałt tak 1?0 nll
Uzyn1ianie czcili bożków letillych- FRtma i Syl- strzowsku wyrzezbił nasz llIesmlertellly WIeszcz 
wana; prusacy i litwini bożka-Girristis rGir- w Panu 'l'adcu~zu .. J1;I-ko jedyne po~niki d~
ra - las); słowianie-Swiatobora. wnych puszcz I k11lel p~zostały tu. I owdzlC 

W późniejszych czasach znakul11ity Bernard: rozrzucone prastare ~~by I ol11szałe llIebo~yezlle 
opat z Clairyaux: nazywa pola i lasy S~\'ą u- sosuy: budz.ąc ,podzIW ogromem wspamalych 
czeluią. zaś dęby i buki-nauczycielami, S. To- swych rOZllllarow. 
masz it Kempis znajdywał spokój w lesie i W miarę cy,,,ilizacyjl1ego pochodu narodów, 
książkach.(*) Wrażliwy na piękno ul11ysł ludz- wzrostu ludności. rozwoju rctkodzieł, przemysłu 
ki nie przestaje rozkoszować się widokiel11 do- a więc i stopniowego zwiększania się zapotrze
brze ntrzrmjwaneo-o lasu- tej prawdziwej oz- bowal1ia na różnorodne materyjały drzewne; 
----'-. <> • • w miarę zl11uiejszania się obszarów leśnych 

(~') J. Weinherg. "IJej jewo znaczenje w priro- pM1 działaniem karczunkowej siekiery na rzecz 
die", :M:o~kwa r. 1884. ,. . I rolnictwa, a jednocześnie i obniżenia wydaj-

fracbtn l'rzy wysyłkach nic w pełnych ładunkach 
wagonowych, Słowem, są to ilości możebnie naj
mniej ze-a jednak w ogólnej sumie wymagające 
znacznych fnn-dnszów. 

.Zarząd liczy tez niezachwianie i na to że stowa
rzyszeni, mając 10war w najlepszym gatu~kn i tanio 
(o cz~m wkrótce się przekouają) będą cll(~tnie ku~ 
powac go za gotówkę, co da możność Zarzado\vi 
przerl :vyczorpanicm ~owal'u, p lrobi~ nowe Z~lcllPY'. 

• Kazdy skład bQdzle zaopatl'zony i w n'lrzedzia 
rolnicze. Kupili~1I1y znaczną partyję (nietylko dla 
hiebi.e) żniwiarek, kosiarek, gmbi konnych, bron 
Sjll'ęzyRowych, talerzowych etc , wjlr,'st z Ameryki 
z (;Ibryki Osborue, a także diewniki itp. z Ilajpowa
żniejszPj firmy ;f,illllllermaua. WSt.ystko to jnz jest 
I\' rlrodzc i wkrótce po kilka sztnk z każd ego gatun
ku zlllljdzie się w każdym skbdzie. Olll'ÓCZ tego, 
będą lla składach plugi tak krajOIV~go jak i zagl'a
Ili'zncgo wyrobu i części do nich lapaMowe. 

• Wobec takich potrzeb na trzy składy śmiesznie 
małą wydaje si!} złożona dotąd przez st~\vat'zyszo
nycb sum" 8,000 rb. i należy ją stanowczo dopełnić 
nie wniesionemi jeszcze do kasy Stowarzyszeuia u
dział1lmi. Ponawiam więc prośbl} moją: złóżcie Pa· 
nowie to przyuajmniej, do CZtlgO już zobowiazaliście 
się: 374 udziałów po 50 rb. powinuy dać l\a~l 18700 
~b ! .k!óre 111 BjąC w ręku,. śmielej rlziałać będzi~my. 
ZłOZCIC t(~ sumę w clIłoilcI, a akol'o zobaczycie dzia
łaluość uaszych składów, o które tak wołacie, to je
stem przekonany, że udziały 8\V" zdublujecie. Wsza
kż,' IV innych gulJemijach udział je~t ~ d? 4 razy 
większy od u3szego! .. 

.Gazeta Polska" IV swem sprawozdaniu z ost t.nie-
0;0 naszego zehrauia włożyła IV usta prezesa !-3zwej
cera, że • wobec bl'aku pillui()dzy i wydatków dużych 
na Rawę, składy IV Piotrkowie i Cz()stochowie nie 
b~dą otwarte". ł<ikt nie słyszał podobnego oswiad
czcnill! Dłysz'lłem tylko słowa gorącegu nawoływa
nia do skła lunia udziałów, do współudziału stowa
rzyszonych w pracy z ~arzą<l em, do pienięznego 
poparcia, aby \\'łaśuie te 1:1 składy jak naj prędzej 
mogły bj ~ otworzone i nla Paliów dobra zaczęły 
funkcyjonować. Powtarzam więc ze swej strouy, że 
składy w Piotl'kowie i Czę8tocl.towi~ w marcu będą 
otwarte; tylko złożeniem zadeklarowanyclt udziałów 
dopomóżcie. Tylllez:lsem Zarząd korzysta z kredytu 
jaki dzięki swym stOSllllkolil handlowym posiada' 
ab,\' te 3 składy jak mOZlI'1 najracyjonalni~j za{)pa~ 
trzy~ w nie2<będlly towar. Hozgoryczenid na Zarząd 
&iektórych stowarzyszonycb, uie znających dobl'ze 
połozlluia rze~zy, rozgoryczenie njawniające się z 
tCll'O jakoby powodu, że składy jcszcze nie funkcy
jOIlUj:j" niecb mi wolno będzie ułagodzi~ przy
sł"wiem, że .każdy początek je~t trudny"-i że "uie 
odr;tzn Kr"ków zIJudowlno·. Wreszcie Z Irzad dzia
lu h~ndJ'l\vego, rloJłiero w pAździerniku r. z:wybra
ny, IV końcu l!l'lalniil z:lledwie był zatwicntzouy i 
jako taki, mógł dopiero (ua zas·,dzie § 2 nasze] 
ustawy) pl'osi~ wł',dzę o pozwolenie zakł ,dania 
I'ZI'czonych skbdÓw. Przyspieszenie tego o-tatllie
go nie był,) i nie jest w mocy Z · rządu. 

n Wzmi 'nkowane Wa8ze rOIgoryczenie na. Zarzad 
P:ulo,:"ie, do pewnego stopnia rrlduje mię nawet; do
wodZI 0110 bowiem chęci czyuu z W"szej strony; 
(Iowodzi zuiecier[lliwienia, że lIie możecie rozwinać 
jeszcze swej działalllo~ci Jh wspólnego dobra. R~I-

ności przetrzebionych drzewost!Jnów,-lasy na 
równi z rolą staly się z czasem przedmiotem 
Rtah:go zagospodarowania. POCz~ltkowo sta
nowI ły lasy c1ubro ogólne, Później monarcho
wie dla łowiectwa i hoc10wli pszczół rozpoście
rają lIac1uiemi swe prawa zwierzchnicze. 'V koił
cu prawod~\Wstwo bierze lasy w opiekę. 

{; n:Ui plerwSZ,t ustawa lasowIt ukazała się 
w XI\' stulcciu. Mianowicie w Statucic WiW
ckim znajdujemy przepisy, tyczące się oebl'o~ 
ny lasów, oraz określające prawo wlaliania 
niemi. Wielkie Księztwo Litewskie takąż usta
wę otrzymało w XVI stuleciu. 

Mimu to jcdnak proces niszczcni,t lasów, 
zwłaszcza na Zachodzie. przyjął tak szerokie 
rozmiary. że zasada "nic było nas, był las; 
nie bCldzie Has. bQc1zie las", została mocno za~ 
chwiana. W XVII stuleciu całą duszą oddany 
usługom swej ojczyzny, wierny minister Lud
wika XIV, Colbert, wyrzekł pamiętne słowa: 
"La France perira un jour faute de bois". 
Zaś u nas już znakol11ity piewca z Czarnolasu 
wyraził troskę o egzystellcyję lasów, kre~ląc 
w pełnym hUl110ru swym "Satyrze" następują
cy ustęp: 
nPrzedsiem uszedł za boga w one <lawne czasy, 
nA to m6j dom był zawżdy, gdzie najgę!!tsze lasy, 
n~leście je tak długo tu w Pol~ee kopali, 
nZeście z nich ubogiego Satyra wygnali. 
.Gdzie llójrzę wszędy rą.bią.; albo buk do huty 
nAlbo sosnią. na smołę, albo <lą.h na szkuty, ' 
nI muszę ja podobno lll"zez ludzi łakome, 
.011llściwBZY jaskinie i góry świadome, 
.Szukać sobie na. starość innego mieszkania, 
.Gdzieby w ludziach nie było takiego starania 
nO te biedne pieniądze : wszak i drew po chwili 
.Nie zna.j(lą, żeby sohie izbę npalili." 

Obawa, by skutkiem nierządnej gospodarki 
z czasem nie brakło drzewa, tak silnie zary
sowała się w Niemczech w XVII stuleciu, że 
odtąd otoczono tam lasy większą pielęgnacyją. 



duję 8i~ też myślą, że nielliadługo, gdy otworzymy 
składy, Panowie przelejecie n'l uie cały zasób do
brych Waszych chęci, i nie dacie nam smutnie we· 
ietow~ ć, ale potr ,fici~ )'ozbmlzić w stowlłnyszeniu 
ruch i zycie, dopomagając na każdym kroku Z-,
rządowi radą i czynną pomocą. Dobre te cbę~i u
jawnicie ter~Z Pat.owie opłac:'eniem udzi ,łów. 

• Kończę następującem zawiadomieniem stowa
rzyszonych: 

"Przy każc1ym sldałlzie bQ(lzie 
.taly l'IIonter, do obo'W"iązh:ó,,., kt;ó· 
ree;-o będzie należeć nietyll~o mon
to_anie Uln8zyn. i narzędzi od nas 
kupi()nych~ ale tali;ŻC objeżdża
nie f"ol_arkó'W" i uskutecznianie 
}:·epa .. acy;j nn miejscu. Uprzejmie zatem 
proszę o rychłe i liczne zgłaszanie się do zatządu i za
wiadamianie go, kto chce korzystać z usł<lg montera, gdyż 
w razie dużej iloBci cJlcqcych karzy stać % tych usług-koszt 
mont .. ra wypadnie na każdego ze stowarzyszrmych bardzo 
mały. 

Monteny są wybrani z pomiędzy zdolnych i ucz
ciwych llOl8Zych m'ljstrów kr.jowców, którzy lIa Zlt
sadzie 8pecyjalnt!j umowy z"wartej z wsze -hświa
tową fabryką mlł8zyn parowych, lIIłocarń itp. H. 
Lanza w Miincheim, będą przyjęci do niej bezpłat
nie na kilk-onaście tygodni, dh wydoskon"lenh się 
w awym facbu. Mogę więc gwnrantow;1ć, że 8t"n~ 
się oni kompletnie użytecznymi. Wrazi. szybkiego 
zwiększenia się ilości zapisów osób pr;ognących ko
rzystać z monterów, ilość ich zost-onie z btwością 
powiększoną. Przypuszcz"m, zejeden monter bę łzic 
mógł obsłużyć 50 folw"rków; przyszła praktyka le
piej to uj~wni. W każdym r"zie, przy u. małym 
koszcie na. folwark, monterzy przyniosą n"m nieob
liczoną korzyść przez u'r~yma nie w dobrym stanie, 
dobrze Z-1\fSZe wyr~g\llow-'nyc" ta z Itt'm nie psu
jących się) narzędzi rolniczych. 

Dyrektor Stowarzysz. Rolniczego 
Władysław Bogusławski. 

~.;.----

Kronika Piotrkowska. 
Zawiadallłia'llły nowo przyby

waj~cych prenumeratorów, że N· ru a-go 
"Tygoduia" z r. b. dostarczyć im nie je
• teamy w możności, gdyź nuwer ten został 
w zupełności wyczerpany. 

- Ogólne eebranfe celonków 
8towarzy.zenia Rolniczello gu
bernU piotrkowskiej odbędzie si~ w dniu 
27 lutego n. 8. 1901 r. na zasadzie § 4a 
ustawy, o godzinie 11 rano, w gmachu Dy
rekcyi Szczegółowej Towarzystwa Kredyt. 
Ziemskiego w Piotrkowie. 

Porządek dzienny zebrania: 1) Odczyta
nie protokułu ostatniego zebrania; 2) Od
czyt pana St. Dzierzbickiego-o traktatach 
handlowych z Niemcami; a) Odczyt pana 

Zaniechano więc przedewszystkiem bezładnego 
cięcia plądrującego; zaprowadzono gospodaro
wanie zrębowe; przystąpiono do wykonywania 
upraw z ręki. Jednocześnie została zwrócona 
pilna uwaga na należyte wykształcenie gospo
darzy lasowych. Kształcenie to miało począt
kowo charakter czysto praktyczny i odbywało 
się pod kierownictwem odpowiednich przełożo
nych. Później zaczęto otwierać w tym celn spe
cyjalne szkoły oraz wydawać dzieła, traktu
jące o leśnictwie. Z koilcem XVIII i na począt
ku XIX stulecia Jerzy Ludwik Hartig i Hen
ryk Cotta zakładają pierwsze podwaliny pod 
gmach rak rozwiniętej w obecnej dobie nauki 
leśnictwa. Słusznie więc Niemcy uważać nale
ży za kolebkę prawidłowego gospodarstwa la
sQwego!(*) 

A kraj nasz stara się z niemi dzielnie współ
zawodniczyć! Wcześnie, bo już w r. 1571 zosta
ło przetłomaczone i wydane w Krakowie przez 
Jędrzeja 'rrzecieskiego dzieło Piotra Krescen
cyjusza z Bononii-Ruzalium commodorum p. t. 
,,0 gospodarstwie i opatrzeniu. rozmnożenill 
rozlicznych pożytków każdemu stanowi potrze
bne", zawierające obok wiadomo~ci z zakresu 
gospollarstwa wiejskiego i domowego, również 
szczegóły o hodowli i użytkowaniu drzew. 
W i·. 1778 botanik polski ks. Kluk w drugim 
tomie słynnego naówczas dzieła ,,0 roślinach, 
ich utrzymaniu, rozmnażaniu i zużyciu" mówi 
obszerniej o lasach, a między innemi on to 
pierwszy doradza użycie popiołu darniowego 
do upraw lasowych, co w Niemczech znalazło 
zastosowanie dopiero w roku 1827 i jest odtąd 
znanem w nauce leśnictwa pod nazwą metody 
nadleśnego Biermausa. W r. 1786 księżna Ja
błonowska napisała 8-0 tomowe dzieło "Usta
wy powszechne dla rządców dóbr moich", w 

(*) Henryk Strzelecki .Cięcie lasu"_ Lwów 1889. 

TYDZIEN 

Marcina Mierzejew~kiego -o gospodarshfie 
rybnem; 4) Odczyt pana Władysława Ka
mienieckiego-o prllktyczuych wskazówkacb 
przy uprawie roli; 51 Odczyt paDa Jnljana 
Bagniewskiego (junior) o sadacbihandlowych 
(dokończenie) i 6) Wnioski członków . 

- Projeh-t. Grupa ludzi dobrej woli 
krzata sie nad załoieniem w Piotrkowie 
To~arzys't w a poiyczkowo-oszczędnościowe
go, dla otworzenia źródła kredytu ubogim 
rzemieślnikom i drounym bandlującym. 

- Drugim p,·ojeh·tem, nad którym 
myśli i który inicyjuje prezydent naszego 
miasta, jest założenie przy magistracie miej
scowym lomuardu, na wzór", arszawskiego, 
ktÓl"yby potrzebującym pożyczek wydawał 
takowe na 6% pod zastaw sreber, złota, 
kosztowności i t. p. 

- :Nt! liście zamierzonych ulepszeń, 
jakie wcześniej czy późlIiej mają być za
prowadzone w naszem mieście, jedno z pier
wszych miejsc winno przypaść w udziale 
porządnej numeracyi domów. Inspektol' po
datkowy p. J. Kański ma pono gotowy 
projekt numcracyi; cói wiltc opóźnia wpro
wadzenie jej w życie, wobec całego szere
gu niedpgodności, jakie pociąga za sol.Ją 
obecny stan rzeczy_ 

- ITfeczór tfnlcujący, urządzony 
w sobot~ d. 2 b. W., udał Się lepiej niż 
mozna było przypuszczaćl Młodzież obojga 
płci, spragniona zabawy, rzuciła się z ży
ciem w wir tańca i bawiła się ochoczo do 
godz. 9 rano. Gospodarzom zabawy, należy 
się też wielkie uznanie. Jako jeden z gości 
posyłam im, w imieniu wszystkieb, szczere 
!)Bóg zapłae"! N. 

- Hara. Sędzia pokoju 2-go rewiru, 
d. 6 b. m, skazał rzeźnika Antoniego Gor
czykowskiego na zapłacenie 15 ro. kary za 
sprzedawanie mięsa powyżej taksy. Moie 
ten przykład wpłynie na innych jego ko
legów. Gospodynie nasze winny przy kup
nie domagać sit2 sprLedawania mięsa. po ce
nach podanych w taksie. 

- Ze sprawy IJ'llłitrjewa. W u
biegły czwartek nadeszła z Petersburga wia
domoŚĆ do tutejszego adwokata Ch., obrońcy 
b. buchaltera kasy powiatowej w Łaskn, 
pana Olesińskiego, że ten ostatni w drugiej 
instancyi, w Petersdurgu, został uniewin
niony. 

którem wyłożyła nader praktyczne zasady we
wnętrznej administracyi lasów. 

Za czasów Księztwa Warszaws-kiego dbały 
o rozwój kraju rząd przyłożył czynną rękę do 
zagospodarowania lasów skarbowych. Jedno
cześnie ukazały się dzieła już specyjalne leś
nictwu poświęcone. Ludwik hl'. Plater w roku 
1807 wydał w Wilnie cenną książkę p. t. "Go
spodarstwo leśne", odznaczającą się jasnym i 
przystępnym wykładem. Niemal równocześnie 
wyszły z druku "Katechizm leśny" Kudla 
(1808 r.) oraz "Umiejętność lasowa, czy li rę
kokBiąg leśniczowski" Kobierzyckiego (1809-
1812 r.). 

Lata 1816-1818 obfitują w rozporządzenia 
i reskrypty, tyczące się urządzenia lasów skar
bowych, sporządzenia tabel przyrostu i wyra
chowania miąższości drzewa, administracyi, ra
chunkowości, pomiaru. Zebrane one zostały w 
I tomie wydanego w r. 1818 zbioru wszelkich 
dla Administracyi Dóbr i Lasów wyszłych prze
pisów. Przepisy te, uwzględniając właściwe 
krajowi stosunki nictylko w zupełności odpo
wiadały ówczesnemu stanowisku gospodarstwa 
leśnego lecz w wielu razach uprzedzały to, 
co gdzieindziej znacznie później w życie wstą
piło.(**) 

Urządzenie lasów rządowych było rozpoczę
te w 1820 r. podług instrukcyi, autorem któ
rej był ówczesny dyrektor dóbr i lasów wie
kopomnej pamIęci Ludwik hr. Plater! Wielki 
miłośnik lasów, prawy i głęboko myślący oby
watel kraju, był on twórcą zarządu le~nego 
w Królestwie Polskiem. Dbały o rozwój kra
jowego gospodarstwa lasowego, o podniesienie 

(**) Rocznik lecznicz'l 1863 r .• Doniesienie O stanie 
gos]lodarstwa leśnego i literatury leśniczej w Pol
sce". Przekład z ]lisma: .Allegemeine Forstund 
Jagd. Zeitung. 18611'. Zeszyt grudniowy. 
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- Pogrzeb. Dlli~ 6 b. m. odbył sie 
pogr~eb zmarłego \'V Piotrkowie ś. p. D.r~ 
Teofilll Routalera, na miejscowy cmentarz 
ewangielicki. Zwłoki jednego z ll:tjstarszych 
lekarzy, znauego powszechnie w uaszem mie
ście, odprowadzały na cmentarz tłumy publi
CZllOgCi. Nad gl'obem przemawiali pastor Fa
bian, głośny mówca pastor Machlajd z War
szawy i pastor Fiedler z Tomaszowa. 

-- IFe.ele bez Ńlubu. W nic<lale
kiej od Piotrkowa parafii -zdarzył sie nie 
pozbawiony komizmu wypadek. Młody 'paro
bek, zgrleszywszy wzgl~dem jednej z mniej 
nadobnych, ale zato doletnich dziewuch-wo
bec namacRlnych wyni ków grzecbu, a głó
wnie wobec namowy ludzi dobrej woli, po
stauowił zaślubić dziewczyne. Zaczeli za
tem, wedle zwyczaju, chodztć na nauke do 
kościoła. Uczyli si~ tam rzetelnie pnez 'ca
ły miesiąc; cóż, kiedy pauna młoda ani rusz 
nie mogła rozróżnić" W8zechmogącego" od 
"przecbmogącego". Ostatecznie jednak i ta. 
przeszkoda została usuniętą - ślub ma się 
odbyć za tydtień. Trzeba nieszczęśeia, że 
w wigilję ślubu, na ostatecznym egzaminie, 
pau na, spojrzawszy się widocznie na swo
je~o przyszłego, zgłupiała ze szczęścia (o ile 
to było wogóle możliwe) i zamiast" Wszech
mogący71 kropi ,,~rzechmogący." Ślub zostaje 
Gdłożonym znowu na tydzień. POllleważ zai 
wszystko było przygotowane do waj~cego 
się następnego dnia odbyć wesela, bez u
względnienia mogącej zajść przeszkody, więc 
państwo młodzi, podrapawszy się wedle zwy
czaju za ucbo, wobec namowy ludzi, wy
prawili sobie weselisko "bez trzy dni". Od
powiednia instancyja rozgniewała sie <I to 
li i młoda para dała wogóle za wygraną z~ 
ślubem, i-dawny stosunek~trwa w dalszym 
ciągu. Sapienti satl ~ K. N • 

- W Bawie - pisze llasz korespon
dent-rozpanoszyła się influenza; niema do
mu, żeby ehoć jedna osoba z rodziny nie 
przecbvdziła jej; stczęśliwy u kogo mija 
ona, bez żadnych zawikłań. Są domy, gdzie 
nielitości wa prześladowczyni, calemi miesią
ca.mi męczy swe ofiary, skazując je w 
końcu na zapalenia płuc, kiszek i tyfusy. 
Dlatego to nie bawimy się w obecnym kar
nawale, teatrów amatorskich nie gramy, bo 
gdy żyją W8ZySCy w bliższych z sobą sto
sunkach towarzyąkich, smutek jednych dzia-

t 

jego dochodności, o zapewnienie spółczesnym 
i przyszłym pokoleniom tych istotnych korzy
ści, jakie z lasów osiągamy, zachęcał on go
rąco właścicieli ziemskich do opieki nacllasa
mi i umiejętnego w nich gospodarowania. Do
wodząc we wstępie do "Gospodarstwa leśnego" 
ważności i użyteczności lasów, tak mówi hr. 
Plater:(*) 

"Ileż to powodów przyznania, że lasy są czę
ścią siedlisk naszych, jedną z naj użyteczniej
szych i najpotrzebniejszyclJ. 

"Gdy to jest prawdą niezbitą i powszechnie 
przyznaną, czemu widzimy całe okolice z puszcz 
o?~ażone"! Czemu tam, ~~ie się jeszcze szczą
kI ICh zostały, wystawIają nam raczej obraz 
nieładu, niż widok życia i porządku? Jedyną 
temu naznaczyć trzeba przyczynę, a tą jest 
nieświadomo'ć ..... 

n· .... Nie idzie jednak za tem, żeby znajomość 
leśnictwa samym tylko le~niczym była potrze-

(*) Ludwik lu'. Plater .Gospodarstwo leśne~ Wil
no. Nakładem i drukiem J. Zawadzkiegu 1807 roku. 
Stronic 150 z tablicami.-Autor powyżej zacytowa
nego a.rtykułu tak ~ię wyraża o tem dziele "Tako
we w swoim czasie istotnie doskonale dzieło, które 
niestety nie zwróciło na siebie uwagi wła.ścicieli 
lasów litewskich, zawiera bar(lzo dobl'e przepisy o 
hodowaniu sosny, o prowa(lzeniu cięć i o ilzacowa
niu drzew_ Są tam wskazówki pomiaru la"ów kla
syfikacyi rozmaitych gruntów i w]lływu ich:' uczy 
antol'. jak znaleźć można roczny przyrost i wyra
chować zapasy masy drzewnej, eo wszystko jest 
wyjaśnionem przykładem, mapą. i tabelami. Cała 
ksil}żka jest, o ile by(' może, naj praktyczniejszą. i 
tamtejszym potrzebom zupełnie odpowiadaj a, obok 
tego barllzo zrozumiałl} i jasnl}. ,V owym· czasie 
Ludwik hr. Plater był jeszcz," bardzo młodym czło
wiekiem, li> to dzieło jego (laje (low0d, że był zu
pełuym leśnikiem.... Ksią.żka ta daje najle]lszy (10-
wód, że kierunek polskiego leśnictwa nie mógł by f 
W lepsze ręce powierzony. 
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ła i wywiera przygnębiające wraźenie na 
d)'ugich.-JuŻ to nie każde miasto poszczycić 
się moię taką zaż)'łością) udzi i wzajemną ich 
dla siebie życzliwością, jak nasza Rawa. 

N. O. 
-- Z Łas/ru "Dziennikowi dla WS1.y

stkich" d JllOSZą, że jest tam jeden-jedyny 
lekarz, wobec czego pożądanem jest spro
wadzenie się drugiego,. który może liczyć 
na znaczną praktykę, telll więcej, że owe
go iedynego lekarz~ trzeba zamawiać na 
kilka gotlzin naprzód. 

'Po sprawdzeniu przekonaliśmy się, że 
w Łasku mieszkn dr. Zieliński i dr. Szo
kalski; wprawdzie jeden z nich jest leka
rzem szritalnYID,' drugi powiatowym, ale 
mają dość czasu, by obsłużyć nieliczną lu
dnoŚĆ Łasku i okolicy. Nie pierwszy to raz 
zda.rza nam sję ('.zytać błędne wskazówki 
co do osiedlunia się zawodowców na pro
wincyi, podyktowane przez bmk rozwagi 
lub złą wolę jednostek. 

- JJl~/"itue Źródła. Pan B. Horodyń
ski w 1\; 33 "Kuryjera Wal'szawskiego", o· 
pisuje ,wrażenie, jakie na nim zrobiły Błę
kitne Zródla pod Tomaszowem. 

"z ocldalenia kilkunastu kroków zdaje s ię, że wo
da ma zaledwie łokieć głębokości, a elno ruebieska
we poru8za się bezustauuie, jakby napełnione żyją
cemi i totami. Po zbliżeniu Rię, wicIzimy obraz praw
(lziwie czarujący. Dno całe ruchome, bo setki źró
deł poruszają tam piasek, i zdaje ię, że setki żyją
tek chcą się wydostać na llowierzchnię. Woda jest 
tak czysta, że najmniejszy kamyczek na dnie widzieć 
można, a pomimo tej przezroczystości wszystkie 
przedmioty na (lnie wydają się wykute lub wyrzeź
bione z szafirów, lub co najmniej ze szkła niebie
skiego w różnych odcieniach, stosownie do llołoże
nia, "tV jakiem się znajdują"· 

W zakończeniu swego artykułu p. H. po
wiada, że ludzie mieszkający pal'q mil od 
tej miejscowości uie widzieli i nie znają 
tego cudownego zjawiska. Wcale tak źle 
IJie jest, gdyż cała okolica zna Błękitne 
Zr6dła, a dla Piotrkowskiego Towarzystwa 
Cyklistów są one celem częstych wycieczek. 

_. Z(lJ"lian~J W tlucllOwień.tu·ie. 
Nadetatowy wikaryjusz parafii Św. Krzyźa 
w Łodzi, ks. Józef 8wześniak mianowany 
został nanczycielem religii w szkc)łach ele
mentarnych miejskich, z uwolnieniem od 
z/tjmowauycb obowiązków. 

- W B~tl~inieł zgromadzenie kup
ców wystąpiło do ministeryjum liku'bu _ z 

bną. Każdy "'la~riciel gruntowy, cz<;ść swojej 
ziemi lasom ma zarosłą: zuać wilie powinien, 
jakim go SpOf;OJH'Jl1 zachowae. uprawiać, wy
rabia{·. szacować i urządzić należy. Im po
wszechniej przepisy le~nictwa będą zllajome. 
tern łatwi ejsze hltdzie wprowadzenie ogólnego 
leHnego porzątlku, tem łatwiejsze praw l e~nych 
wykonywanic, tern mniej przestępstw i tcm 
skuteczniejsze pomnożellie wewnętrznych kra
ju bogactw." 

W celn wyki>ztalcenia na potrzeby kraju za
wodowych leśników , staraniem hr. Platera i 
pod Hwiatiem j ego kierownictwem w 1818 r. 
założono w rodzaju oddzialu przy b. ttniwer
sytecie warszawskim "Szczególną Szkołę Le~
nictwa" . Jeanocz('~nie urządzono wzorową prak
tykę leśną w leśnictwie Lllbochnia. którą na
stępnie przeniesiono do l e~llictwa Boclzentyn, 
a ztątl do Feliksowa przy letinictwie. Brok. 
Oprócz przedmiotów, wchodzących w zaktes 
nauki leśnictwa. praktykanci obznajmiali się 
tam z czynllościami biurowemi, ogrodnictwem. 
pszczelnictwem. jed \\'abllictwem oraz rybołów
stwem. Kurs praktyki był okre~lony do lat 
trzech.(**) W 1832 r. "Szczególna Szkoła Le~
nictwa" zost.ała zamknięta, zaś w 18,1,0 r. utwo
rzono wydział leśny przy b. instytuci e gospo
darstwa wiejskiego w Marymoncie. 
Powyższe zakłady naukowe wraz z połączo

ną tak niezbędną w nauce le~nictwa umieję
tnie kierowaną praktyką wydały szereg mężów, 
którzy , jak to zaznaczył j eden z autorów ro
syjskich, czynną pracą nad hodowaniem lasów 
oraz piórem chlubuie walczyli z niemcami o 
palmę pierwszelIstwa. Dzięki to ich usiłowa
niom niespcłna w ciągu lat 13-11, to jest od 1'0-
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podaniem o pozwolenie otwarcia 7:..klal'lOwej 
szkoły handlowej pod egidą tego zgroma
dzenia. 

-- Z"pi •. Zmarły w m. Zamościu Sta
nisław Budzyński zapisał dziesiąt~ część 
całego swego majątku na rzecz klasztoru 
Jasnogórskiego. 

- Stacyj" Holt".~'ai wyznaczoną 
została jako puukt zborny dla hurtowego 
naładowywania i wyładowywania partyi 
nierogacizny. 

- Znacl"or.tfwo. Okolica Łodzi obfi
tuje w różnego rodzaja znachorów-owczarzy, 
którzy nawet w samej Łod;d, mimo licznego 
zastępu lekany, praktykę swą uprawia~ą· 
W kilku wsilIch znachorzy ściągają do sIe
bie tłnmy chorych, których, najniedorzecz
niejszemi lecząc środkami, o śmierć przy
prawiają. O ilc wiemy dążą do nich i z 
okolic Piotrkowa chorzy dotkni~ci przewIe· 
kłemi chorobami. Pragnąc przyjść z doraź
ną pomocą chorym ubogim mieszkańcom 
Bałut, wśród których najwięcej pacyjentów 
mAją znachorzy, dwaj łód~cy lekarze, ofia
rowali swą pomoc bezpłatnie. 

- Od cza.u otV\"arcia ruchu pasażer
skiego, t. j. od dnia 17 do 29 stycznia, po 
linii Łódź-Pabijanice przejechało pasażerów 
i!7200. Po linii Łódź-Zgierz, od czasu otwar
cia ruchu t. j. od 20 do 29 stycznia przeje
chało pasażerów 40,200. Donosząc o tern, 
"RozV\"ój" pisze jednoeze~nie, że r. powodu 
kursowania tramV\"ajów do Pabijanic i Zgie
rza ruch pasażerski na poczcie zmniejszył 
się zuacznie; pasażerowie bowiem jadący do 
Kalisza, udają g.ię koleją elektryczną do 
Pabijanic, gdzie następnie wykupują bilety 
do dalszych miasteczek. 

- Dochod z kulei elektrycznej w Łodzi 
docbodzi obecnie do 8,000 rub. tygodniowo. 
Po linijach kursuje codziennie 45 pociągów 
t. j. około 70 wagonów. Pociągi składają 
się z jednego wagonu motorowego 2 klasy 
i przyczepianych wagonów 1 klasy. Wszy
stkich wagonów droga p08iada 114. Perso
nel służby ruchu składa się ze 100 kondu
ktorów i tyluż maszynistów. Ruch na linij ach 
za rok ubiegły jest o wiele mniejszy, ani
żeli w roku otwarcia drogi. 

- Od 1. lipca r. b. skład ur~ędników 
kasy powiatowej łódzkiej będzie powi~k. 
szony o 10-ciu. 
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- Łód~ld Odtl~ial Banku Państwa 
dał w ubiegłym rJku 1,260,000 rb. czystego 
zysku. 

- Bila,.. Towarz~/stwa B. 
Hantktt ~tJ, ,·.IS99-1.900 (za czai 
od lipca 1'. 1899 do 1 lipca 1900). Towa
rzystwo zakładów metalurgicznych B. Han
tke, posiadające zakłady metalurgiczne i 
żelazne w W Msza wie, Cz~stochowie, Sara
towie i Ekaterynosławiu, przy 6000000 rub. 
kapitału akcyjnego (6000 akcyj po 100J rb.), 
dało w roku !lprawozdawczym 424713 rub. 
czystegu zysku. Zysk postanowiono rozdzie
lić, jak następuje: na amortyzacyj~ 133902 
ru b. (kllpitał amortyzacyjny wyniesie 5007i35 
rub.); na kapitał zapasowy 14116 rub. (ka
pitał ten wyuiesie 795050 rub); na poda
tek przemysłowy 11293 rub.; na dywidend~ 
od 1500 akcyi l-ej i 2-ej emisyi 240000 
rub. (16%); resztę przeznaczono na gratyfi
kacyję dla pracuj~cych, Ol'az na rezerwę na 
r. 1900/ 1. 

- Bila1U TOWfJ,l'~yMfwa F,'tłu
t"UNko- "'·lo.kiego ~t" r. 1.S99 -
1900 (za czas od lipca r. 1899 do L lip
ca r. 1900). Towarzystwo Francusko-Wło
skie kopalni dąbrowskich węgla kamien
nego, posiadające w Dąbrowie kopaluie 
Pnryż i Koszelew, przy 0000000 franków 
kapitału akcyjnego, dało w roku sprawo
zdawczym 1177844 fi'. czystego zysku (włą 
cznie z zyskami przeniesionymi z roku po
przedniego na rok sprawozdawczy-1 187500 
fr.). Zysk postanowiono rozdzielić w sposób 
następujący: na fundusz rtlzerwowy 58892 
fr. (fundusz ten wynosi 470831 fi'.); na fun
dnsz rezerwowy nadzwyczajny 117784 fr. 
(fundusz ten wynosi 941662 fr.); na umo
rzenie obligacyi 50000 fr.; na amortyzacyj • . 
inwentarza ruchomego i nieruchom ego 
452851 fr., na dywidendę 480000 fi'. (8%) 
pozostałość zysku . w sumie 27973 fr. po
stanowiono zaliczyć do zysków roku na
.tępnego. 

- Bilan. 'I.'oU'al'~y.twa Por~
br# ~a ". I.S99-1.900 (za czae od 
1 lipca 1'. 1899 do 1 lipca J'. 1900). Towa
rzystwo akcyjne Poręba, posiadające pod 
Zawierciem kopalnie węgla brunatnego Ka
tarzynp., Ludwika i Konrad, kopalnie rudy 
żelaznej, oraz wielki piec i odlewnię Por~
ba, przy 750000 rub. kapitału zakładowe-

ku 1847 do 18110. zostały ze llwietnym rezulta-' ~eiowego przyrol:itn obszarów le~nych: że lite
tcm zadrzcwione powstale skutkiem wycięcia ratura le~nicza winna by okazać l:iię równiez 
puszcz lc~nych wydmy. zasypujące morzem zasobniejszą w oryginalnl' i do potrzeb sp{>ł
piasku okoliczne pola i łąki. w ('zerwonym I czesnych zasto>;owalle prac!'. będące rezultatem 
Borze pod OstrołQką oraz w l e~nictwic Nowo- miej:scowych badalI i spotitrzeżcIl. A jrdna.k w 
gród na przl'strzeni 6,308 mrg., kosztem J-t,±H8 dobie wl:Izechstrolluego rozwoju pi~mitlJmictwa 
rubli. nie mówi~c już o licznych mniejszych narlzego. w~róc1 licznych pcryjodycznych wy
uprawach po lasac}l rządowych z ręki usku- llaWllictw, ukazujących l:Ii~ w Królestwie Pnl
teczni())lych.(***) , skiem z<lobyl iśmy się na "Tygo(lnik Rzachowy", 

Oll roku 1820 az do 1850 wychodził "Syl- "Sport". lecz brak nam organu l:Ipecyjalllie 
wan" rocznik le~nictwu krajowemu poświęco- le~nictwu po~więconego! ::-l"aclmienić tu wpraw
ny. Szacowna ta puścizna z ówczesnej dolly dzie należy, że Inkę powstah1 po upadku SyI
obejmuje 22 tomy, w których została pomie- wana i Roczników le~niczych stara I:lię wypeł
szczona wie~ka ilość praktycznych. naukowych nić tak wzorowo i z pożytkiem dla kraju re
rozpraw. a zarazem wszystkie rozporządzenia. c1agowana Encyklopedyjlt Rolnic~a oraz zamie
dotyczące lasów rządowych, Yadto tacy anto- szalle od czasu do czasu w pismach rolniczych 
rowie jak G. Henke. A. Aulejtner. E. Pohlens, artykuły z zakresu leśnictwa. ale to nie wy
K. WydrzyJ'lski. A. 1. llollak i wielu innycll. starcza! Również straszne widmo zagłady nie 
szeregi cm prac swych starali się krzewić zna· przestalo do ostatniej clmili zagrażać tutejszym 
jomo~ć zasad z różnych działów IlItuki leHni- 111 som. dopóki tak nieda wno zastosowane prawo 
ctwa. o Oclu'ollie lasów nil) położyło poniekąd tamy 
Zdawałoby si~ więc. że tak ~wietnie rozpo- szerzonemu w nich spustoszeniu. Przeciwnie. 0-

częte w pierwszej połowie ubiegłego stulecia statnicmi laty. głównie zaś od 1'.1870. właściciele 
dzieło odrodzenia tej tak ważnej gałęzi g'ospo- lasów. niejednokrotnie nagleni potrzebą lub za
darstwa krajowego. u schyłku jego powinnoby chęceni zwyżką cen nal materyjały drzewne, ry
dać możllość umieszczenia w bilansie bogactwa czałtowo sprzedawai całe obszary l eśnc. Jedno
narodowego znacznego. jakow'oHciowego i ilo-, czeHnie znaczna czę?;ć majątków stała się przed-

miotem spekulacyi handlowej. polegającej prze-
(***) Rocznik leśniczy 186L-1862 roku. Opisanie dewszystkiem na wyprzedaniu nagromadzo

Czerwonego Boru przez A. Rollaka. _ Autor czyni nycl, latami zapasów drzewnych i całkowitern 
wzmiankę, że "w roku 1859 uczeni leśnicy rosyjscy ich wycięciu, a uastępnie rozkolonizowaniu 
pp. Szełguuów i Reld, w powrocie z krajów nie- gruntów ornych i polesi. Częstokroć w mająt
mieckich, posłyszawszy o uprawach na ~runtach kach takich nie nszły ogólnej zagłady drzewa 
Czerwonego Boru dokonanych, zwie(lzih je we przydrożne. ręką naszych pradziadów sadzone, 
wszystkich ~zczegółach, a jako znawcy, porówna- a nawet i ozdoby (lworów i ogrodów wiejskich 
wszy z widzianemi w obcych krajach, nam, tak llod -staruszki lipy. tak rozrośnione, że, jak mówi 
względem skutków upraw dokonanych, jako też no- d' I . .. ł d . . . 
wy uh zasad na znajomości klimatu i miejscowości Mickiewicz, "po lC 1 Clemaml. sto m o zlellcow, 

r"*) Rocznik leśniczy 1862 r. lnstr. Komisyi Rząrl. 
Przychodów i Skarbu z dn. 24 sierpnia 1860 roku 
Ni 30927/13R72. () o!lbywaniu prakt,yki le:inej. 

opartych, pierwszeJlstwo przyznali." "0 wydmach sto panien szło w taniec parami." (c. d. n.) 
w leśnictwie Ostrołęka" J. Thugutta. "Opisanie leś- ---••• ~ ••• ---
li.ictwa Kowogród" A. I. Rollaka. 



go, dało w roku sprawozdawczym 9,)160 
rub. czystego zysku. Zysk postanowiono 
rozdzielić w sposób nast~pujący; na kapi
tał zapasowy 4758 rub. (kapitał ten wyno
si 817i3 mb.); na amortyzacyj~ budowli, in
wentarza i maszyn 27900 rub.; na pokry
cie wydatków organizacyi towan:ystwa ł468 
rub. (postaje do pokrycia 'I. tego tytułu 6702 
rub.); na wynagrodzenie dla człQnków za
rządu 1335 rub; na dywidendę 52500 rub. 
(7%); pozostałość zysku w sumie 4199 rub. 
postanowiono zaliczyć do zysków roku na~ 
st~pnego. K. S. 

- Z Tow. 'Jobroc::ynno6ci otrzy
mujemy co nast~puje: "Od gospodarzy za
bawy, jaka odbyła si~ w sali lokalu cykli
,atów w sobotę 2 b. m., Towarzystwo Dobro
czynności otrzymało rb. dziesięć, pozostałe 
od wydatków urządzenia tej zabawy. Rada 
-składa za to nilłiejszem uprzejme podzi~ko
wan ie, tymże gospodarzom)l. 

- (Nade.tune). Szanowny Panie 
Redaktorze! Zamiast wieńca na trumnę 
nieodżałowanego doktora i przyjaciela, ś. p. 
Teofila ROlltalel'a proszę przyjąć na rzecz 
miejscowego Towarzystwa Dobroczynności 
dla chrześcijan rb. 10, dla wsparcia niepo
dzielnie jakiej biednej i nieszcz~śliwej ro-
dziny. Z poważaniem Łazllccy. 

- ZantitlMt .deńca na trumnę ś. p. 
D-ra r:l'eofila Hontalera, oprócz powyższych 
rb. dziesięciu, złożyli: na [Jnylulek położni
czy pp. Chwedkowski, Rudnicki, Turczy
nowicz i Wichrowski rb. 15;- towarzysze 
prac y zmarłego w gimnazY.lum męskiem 
rb. 25 na wpisy dla uiezamożnyeh uczniów 
tegoż gimnazyj lIll1. 

- SprtJ.dowtlnie. W ~2 2 "Tygo
dnia" z r. b., pod koniec "Kroniki Piotr
kowekiej", zamieszczone zostało przez 0-
myłkc;, że na przytułek położuiczy wpły
nęło na ręce Redakcyi rb. 2i5,-tymczasem 
wpłyn~ło tylko z tego źródła 2 l·b. 5 O kop. 

- ]\'(1, pr~ytulek potożnicz!J zło
żył p. Wladysław Cedrowski rb. jeden. 

-- 1\' a u'ieżę JUMnogó,..,kq złoży
ła p. Niekrasz rb. 1; bezimiennie kop. 20. 

- Do (lzisiej szego llUIDeru n Ty
go cllli a " (lołączamy, dla prenumeratorów zamiej
scowych, Cennik naJ/on, znanego ich hodowcy w !lie
chowie, p. Józę(a Trąjanowskiego. Cennik ten jedna
kowoż dołączony został tylko do 400-tu egzemplarzy 
{idyż tylko w takiej ilości nam go dostarczono. 

Głosy czytelników. 
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"Tyle co do jarmarków - a teraz inna 
kwestyja. 

"Daje si~ słyszeć, że podobno zamiarem 
magistratu jest przenieść targ zbożowy ua 
okólnik jarmarczny; nic by już wi~cej nie 
potrzeba było dla zupełnej zagłady targów, 
jak wprowadzenie ich na plac z natury 
nizki i błotny, który po kilku targach na 
wiosnę lub w jesieni zamieniłby si~ w je
dną kałuż~. Tu trzeba dołożyć wszelkich 
starań, ze strony od kogo to należy, aby 
utrzymać nietylko te dwa jarmarki, ale 
nadto wskrzesić starodawny, niegdyś tak 
słynny, jarmark S·to Jański. Obecnie na
darza się dobra sposobność wskrzeszenia 
tego jarmarku przy pomocy Stowarzysze
nia Rolniczego gubernii piotrkowskiej, któ
re powinpo dołożyć starań, aby jednocze
śnie na S-ty Jan urządzać ogólne zebrania 
i wystawy Roluicze podczas wzmiankowa
nego jarmarku. Jest to czas najodpowied
niejszy po temu. Korespondent z tlad St,.awy. 

--.1<ES+3>oC'--

Z dalszych stron. 
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Wiadomośoi ogólne. 

Zl'ninna ."" usta-w-ic IJoruntl
I1~j To'W". Rolnicz.ych. Według' iJlforma~ 
cyi Wm·s:::. Dniew. na skutek przedstawieni~t 
ministeryjum rolnictwa i dóbr Paiultwa, do za
twierdzonej w d. 30 maja 1897 r. ustawy no
rmalnej Tow. rolniczych, wprowadzono zmianę, 
iż z osiągniętych przez Tow. zysków czystych 
wolno będzie odliczać na każdy udział nic 5%, 
jak dotąd, lecz 8%. 

- Nra~rody (Ha rolnih:ó,v. Milliste
ryjum rolnictwa. projektuje wydawanie corocz
nie llagTód za prace, podjęt przez wht~cicieli 
prywatnych, gwoli ulepszenia organizacyi i te
chniki w gospodarstwach rolnYCh. Nagrody 
mają być następujące: pierwsza - 3,000 rb. i 
medal złoty wartości 200 rb; drugi 1,000 rb. i 
medal złoty lub' dzieło sztuki warto~ci 200 rb.; 
trzecia- 500 rb. i mcdal lub dzielo sztuki war
tości 100 rb. Dla gospodarstw wlościallskich na
grody stanowić będą: dyplom honorowy i pre
mija: pierwsza 800 do 1.500 rb, dmgie 500 do 
1,000 rb. 

_- Niezależnie od za"viązując~j 
SlE~ spółld tortO~'ej ziemiailskiej, . w 
\Yarszawie, powstaje nowa spółka eksploatacyi 
i handlu torfem, lecz oparta na innych zn-

O · . ł k' C· . pełnie zasadach. Organizatorem tej nowej spół~ 
- glmnazYJum pO S lem w leszynte ki jest jeden z przemysłowców sosnowieckich 

zamieścił "Kur. Codz." świeżo nowy artykuł. który do udziahl w tern przedsiębiorstwie za-
Ludność polska w Ksi~stwie Cieszyńskiem, prosił jednego ze specyjalistów zagranicznych 

licząca 200,000 dusz, dotąd oprócz szkół lu- oraz kilka osób prywll.tnych. Nowa spólka 
dowych nie posiada żadllej szkoły średniej. położyła główny nacisk na zbyt torfu, i w tej 
Wskutek tego lud polski na Szlązku pozbn- sprawie już zdołała pozyskać sobie względy 
wiony był prawie zupełnie inteligencyi ro- władz decydujących. Dzięki poparciu ministra 
dzimej i groziło mu niebezpieczeństwo wy- komunikacyi, zarządowi kolei Warszawsko
uarodowienia. Wiedellskiej polecono zakupić picrwszą partyję 

Ś. p. Paweł Stalmach, świadom tego nie- torfll i przeprowadzić z nim do~wi:l(lczenia; ta-
kież c1oświadczelli~L ut:dą dokonane na kolei 

bezpieczeństwa, jakie grozi ludności polskiej Nadwi~lall~kiej. Pr61J~' torfu polskic~o były 
na Szlązku, założył w r. 1895 Towarzystwo, wysłane (10 labomtoryjum miniHterrjum ko~ 
zwane "Macierz szkolua", • .dÓre przede- munikaeyi, g-dzie ze HeiHłyeh badali okazało 
wszystkiem ma na celu zakładanie i utrzy- się. że w niektórych wypadkarh opal torfowy 
mywanie szkół polskich na Szlązku. Jakoż jest korzystniejszy 0(1 węgla kamielInego. Wę
Zarząd "Macierzy" uzyskał wkrótce pozwo- giel daje lO ':, popiołu i 5-:, kUl'zu; ko~tki tor
lenie na otworzenie pierwszej klasy gimna- fowe zaś wcale nic rozl:lypn.i~l si Q, :t popiolll 
zyjum polskiego w Cieszynie, a następnie wydzielają tylko 7~. Zarzątl kolei Warllzawl:lko
rządową subwencyje. w kwocie 16,000 koron. Wiedellskiej posyła do Niemiec I:!pccyjalnego 

mechanika. celem obznajmienia si~ ze sp9sobem 
Początkowo mieściło si~ gimna.zyjum w opalu parowozów Ha nicktór~'('h tamtcjszycll 

budynku na ten cel za kwotę 2,500 złr. wy- kolejach. Po zbadaniu systemów opalu torfcm 
dzierżawionym. Następnie ,...Iacierz szkol- na kolejach lliemieckich, zarzą(l kolci przystapi 
na" zakupiła od właściciela Mattera dom, w do prób na swoich parowozach. . 
którym się·mieści gimnazyjum, za kwotę - Poż""oleuiu. na. bl"oll. Przypomi-
85,500 kuron. Gimnazyjum obecni c ma 6 -uamy, wsz)'i:ltkim posiadaczom broni palnej. że 
klas w siedmiu oddziałach, albowiem pierw- w myijl rozporządzenia włallzy. ostateczny tcr
sza klasa podzielona została na dwa oddzia- min wyjednania nowych pozwole{1 na rok 
ły i uczęszcza doń 268 uczniów. Koszta u- 190~ rok, ~pływ3; ~ d. LI, l~tego r. b. ,Ws~()lka 
trzymania gimnazyjum wynoszą 5'7455 ku- br~1l m)rl:lhwska l lIlua. a WIęC dublllt~wkl, fu-
ron czyli 23 000 rubli ' zY.1 e,. y~stolcty. fio~l'ery, rewol~\'ery J t. [l .. 1~0 

, . , . . przcJsCJll WSpOJlllllaneg'o termmu osobom llle 
W .memorYJ.ale złozony~ ,:rolu pol~klemu posiadającym biletów bet1ą odebranll. 

wydZIał, "Maclerzy szkolneJ wykaZUje stan _ Tern .. iu polo~aniu. na zające i ku-
Przypominamy, że w rubryce tej, rzadko fnnduszow ~'ozporządzalnych, z,,:raca uwagę ropatwy w gubenlijach Królestwa Polskiego 

zap.ełnianej,daliaruy przed dwoma laty wszy- ~a trudnośe, ~alszeg~ utrzrmallla ~Imna.zy- koilCZY się w d. 28 luteg() podtng przepisów 
stklm naszym czytelnikom zupełną 8WO- Jum ofiarnoRclą publIczną I słuszll1e w~JOs- urzędowych; jednakże dobrzy hodowcy zwie
bodę wypowiadania się i polemizowania z kuje, że utrzymanie gimnazyjum polskIego rzyny kOJ'tczą sezon polowa!'l w ostatnich dniach 
sobą w sprawach ogół obchodzących. Po dłu- w Cieszynie, jednej i jedynej polskiej śred- stycznia. 
~iej przerwie, otrzymujemy do rubryki tej niej szkoły na całe Ksi~stwo Cieszyńskie i - Dla 1.l1at",icnia robotuil;;:om 
list nast~pnjący: dla ludności prawie ćwierćmilijonowej jest fabrycznym. składania oszezędnośr.i, w 

"Zbliżający się marcowy jarmark na ko~ obowiązkiem rządu, który dla niemców w Moskwiedelegowanotytułempróby,urzędllików 
nie w mieście naszem nie daje jakoś naj- Księstwie Cieszyńskiem liczących zaledwitl kas oszczędności do fabryk. w dniach uskute-

. 'l - 40000 d d" d . cznienia wypłat. Ponieważ próby te wypadły ~nlejszego s adu życia tak ze strony ma- , usz utrzymuje wa glmnazy)a, wie nader korzrstnie. istniejc przeto projekt wpro-
gIstratu, jak również i komitetu jarmarcz. szkoły realne, szkoł~ pl:zemysłową, szkołę wadzenia podolmego Ullogodnienia w całcm 
nego. Zakrawa to na lekceważenie w przy- rolniczą i seminaryjum nauczycielskie. Dla- Pal1stwic. 
sparzaniu dochodów dla kasy miejskiej. tego też wydział żąda od Kola polskiego, - Senat. 'W"Y-i aIS nil, że tc czę:lci miesz
Jeżeli w ten sposób b~dziemy popierać spra- aby poczyniło stanowcze kroki, celem na- kait lekarzy i adwokatów, oraz innych zawo
wę jarmarków, możemy być pewni, że w tychmiastowego upaństwowienia gimnazy- dowców, które są zajQte na gabinety przyjęć i 
n!edalekiej przyszłości zupełnie one upadną, jum polskiego w Cieszynie. pracownie, opłacie podatku również podlcgają. 
nIe pozostawiając po sobie żadnego śladu.' - W Gerbersdorfie zakończyła życie u- ~ 
Byłoby to prawdziwym wstydem dla Piotr- talentowana literatka Ludwika Godlewska, 
kowa, w którym nic si~ jakoś nic udaje. córka obywateli z lipnowskiego, pp. Rocho
Chc~c podtrzymać jarmarki, obowiązkiem stwa Godlewskich. Cały ogół inteligentny 
komItetu jest wcześnie zająć się organi- znał Iml~ Exterus8, autorki powieści: 
zacyją ~ch: w zimie juŻ myśleć o jarmar- "Po zdrowie", "Kato", "Dubrane pary" i 
kac h wIOsennych, a całe lato o jesiennych; różnych mniejszych nowel. Talent jej 1"0-

nadto, głosić o nich w kraju i zagranicą. kował świetną przyszłość. N a konkursie 
Oprócz tego, obowiązkiem magistratu jest "Głosu" zdobyła palm~ pierwszeństwa za 
utrzy:mać w jak najlepszym porządku i wy- powieść "Dobrane pary". Urodziła 8i~ w 
godzle stajnie i plac jarmarczny, a przede. Kłobucku, w pow. lipnowskim, zakończyła 
":8zystkiem starać si~, aby ten był zabez- życie na obczyźnie, ale spocznie wśród 
pIeczony od mokradli i błota, co także nie- swoich, na swoj ej ziemi, którą gorąco i 
mało .przyczynia się do odstręczenia hodow- szczerze kochała. 
cóvr I handlujących. 

Listy oli lledakcyi. 

Panu A. Lc~. 'W" WTtu.no",ie. 
Wy~yłali~my pismo nasze w kwartale IV r. z. na 
żądanie Spółki Rolnej. Wysyłkę w kwartale I r. b. 
na zlecenie tejże Spółki wstrzymaliśmy (z powodu 
nieopłaconej prenumeraty/o Reklamacyje zatem Sz. 
Pana przeka,zaliśmy Zarzą(lowi Spółki. 

- Panu "W. 'W" Dlu~ie.n. O(lpowieaź 
powyższą jesteśmy zmuszeni zastosować w całości 
i do Sz. Pana. 

- Panu St. Gillero~ri 'W" Kaliszu. 
~Pokutników" otrzymali:;my i, po przejrzeniu, praw
dopodobnie wy(lrnkujemy w dodatkaoh, w połowie 
roku bieżą.cego. Za zwłokę w o<lllowie<lzi na list.y 



6 TYDZIE~ Xl! 6 
\Vasze, przepraszamy: ale zajęci urzą.dzaniem dru
karni, którą otwieramy w PiotrkowIe, nie mamy 
ani jednej wolnej chwili. 

- Pauu J. Au&"ustyuo~iezo~i 
~ Berlinie. Przepraszamy za. opóźnienie. Ho
lloraryjum w tych llniach wyślemy. 

- 13 (:16) lutego \V urzędlde p-tu cz(stoehowdkie
go na bndowę szopy dla bydła pl'Zy \'Z!ŹI,j miejsł<iej 
w m. Częstochowil', or! snmy 5327 rh. 91 kop., in 
miaus. 

- 7 (20) lutego w urzędzie gminy ll:'atolzewice 
tv pow. BI'Z6zińskim na sprzedaż niel'Uchomości, po
łożl)nej w osadzie Głowno przy ul. MJynardkiej pod 

Tel'lUina opłaty po(lath:ó~ luiej. 
sldelu w .styczniu-składka szkolna i transporto
wa: w marcu-I rata podatku podymnego skarbowe
go. ~odatek .podymny miejski, oraz składka drogo
wa . l latarlllowa; w kłO~tniu - skłaelka ogniowa i 
SZIHtalna; we wrześniu-n rata poclatku podymnego 
skarbowego. 

licytacyje W obrębie gubernii Piotrkowskiej. 

- W dniu 28 marca (10 kwietuia) w 8!\dzie okrę
gowym piotrkowskim na sprzedaż: 

l) nil'rucbolll(lś~i, we wsi Sielctl w pow. będziil-
8kim, o:l sumy 500 rb. 

2) niel ucho'lloBci w m. Zgierzu pod JW 185, od -n· 
my 1500 rh. 

- 30 &tycznia (12 lutego) \'II m. Piotrkowie na 
placu Sergiewskim, na sprz/'daż bydła, od sumy 115 rb. 

- SI stycznia (111 lutego) we wBi Dziewuliny w 
w gminie Grabica, n'l sprzedaż krów oil sUuJy 120 rb. 

- 5 (18) lutego we wsi Kamyk w gminie WOŹ lIi
k! Da sprzedaż koni, jałowizny, wolantu, mebli itI!. 
011 aumi 550 rb. 

- 1 (14) lutego w m. Łodzi przy ul. Piorl'kow. 
skiej pod )111 88, na sprzedaż mehli, lichtarzy srebr
nych, kieliszków, kandelabrów itd. od samy 137 rb. 
75 kop. 

- 8 ('21) lutEgo \V m. Łodzi przy ul. Pbtrkow
sldej pod 1& 126, na sprzedaż d ,vóch żelaznych 
n'aSZYIl, od sumy 200 rb. 

- ~O marca (2 l(\'rietuia) W Sf!dzie ljaz lowym w 
m. Piotrkowi!! lIa sJill'zeolaż nieruchomości, pOłoionych: 

1) w otiadzie Ghwno IV pow. brzeziilskim pod N! 
25 30, od Rumy 700 rb. 

.lIi& 5, od sumy 300 rb. ' 
- 12 (25) lutego w Ul'Zędzie glIliny L~czn(\, w 

Sulejowil', na 3'ch letnią dzierżawę dochodów z ląini 
iydowsldej i mykwy IV Sulejo",j'l, ou sumy 152 rh. 
50 kop., in Vlup, 

- 21 lutego (6 marca) w urzędz:e gminy Cio,ny 
w pow. Brzezińskim, na prtebudowę dom'l szkol Ile· 
go, od sumy 543 rb. 72 J}, kop., in minu'. 

Bo~klad Zimowy pociągów na 
Stacyi Piot'l·ków 

od dnia 15 (28) Pażdziernika 1900 r. 
Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca 
2 m. 41 w l\.')cy kuryj er. 
4 m. 30 w nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 

12 m. 35 po poł. osobowy 
3 m. 19 po poło osobowy 
5 m. 4 po poło pospiesz. 
6 m. 25 po poło osobowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy 

Do Warszawy 
3 m. 5 w nocy kury jer. 
5 m. 7 w nocy080bowy 
6 m. 35 fano osobowy 
8 m. 25 rano osobowy 

1 L m. 3 rano osobowy 
1 m. 32 po poło pospiesz. 
6 m. 2 wiecz. pocztowy 
7 m. 56 wiecz. osobowy 

td 
o 

oc 
CI 
Q.. -C 

CCI 

2) IV m. Brzezinach, pod Ni 39-10/498-12,), od 8nmy 
2500 rb 

- 29 stycznia (11 IUlego) \'V lO>lgistl'lJcic m. Łodzi: 
lI:l S-ch lewią dziel'zavrę mi~jski~j budld dla sprze
daży wody sodo\nj na. Nowym Rynku w m. Łodzi, 
od SUIDV 601 l'h. 2 kop., iu plus. 

do Częstochowy 

Przychodzą do Piotrkowa: 
Z Granicy i Sosnowca I Z Warszawy 

12 m. SO w nocy osobowy 11 m. 15 w nocy osobowy 

~ POleca si~ -pier·wJlzor~ędny 
...... a tani Hotel A.ngielJlki 
1V '1Jtie.łde C~ę!lłocl,owie, w blizkości 
d worca kolei żelazoej. 

o G Ł o s z E N I A-
Haft maszynowy. 

Przyjmuje bieliznę do znaczenia, oraz 
Ruknie, peleryny: jedwabiem, wełną. i 
złotem; monogramy na kołdrach. 
Wykończam starannie prędko i tanio. 

Stacyja Towarowa, obok Remizy. 

Z. WOJEŃSKA. 

Warszawa, Mazowiecka Xl! 8. 

F. PIERZCHALSKI 
TANI 

SKŁAD SZKŁA 
i malarnia porcelany 

l.=>oleca: duży wybór Ser"I'Vi
SÓ"I'V si;olo"I'Vyeh Porcelano
wych ręcznie malowanych, skłallają

eych się ze 120 sztuk, olI rh. 50; 
:Faj auso~e 0(1 rb. 26. Garnitm'y 
lla umywalnia, Gal'llitm-y do herbaty 
011 rb. 3 kOll. 75, do kawy oel rb. 5. 
'\V'azony szk'ane, majolikowe i por
celanowe w dużym wyborze. Szkło 
stoło~e. h:raj o~e. francu
,;kie, IlO cenach wyją.tkowo nizkich. 

Ogromny wybór. Towar wyhorowy. 
(10-10) 

Warszawa, Mazowiecka X2 8. 

BIURO NAUCZYCIELSKIE 

Al KARPIŃSKIEJ 
w Warszawie, Szpitalna.Ni! 3. 

Poleca: nauczycielki, bony, oiicyjalistki 
Sprowadza cudzoziemki. (52-10) 

. 
Jedyna w calu.łci po polsku ukończona 

PODRĘCZNA 

ENCYKLOPEDYl POWSZECHNA 
w sześciu tomach 

'VVyszła juź z cll.'uh:u i obejn1.u,je: 

I Tom I A.-C"s~r0;t 612. T. n D-~ ~tr~ 632. T. ID G---} ~t~·. ~Gq. 1'. IV K- ::II 
~tI. (03. T. V N-R sk 066. T, VI s-z ~tr. /30. 

Razem stron 3,709, każda o podwójnej szpalcie. 
Poclaje wszystkie nazwy geograficzne, etnograficzne, biografij e 080bisto:ści hi
storycznych, uczonych, litel'atów, artystów, muzyków, z dokłaeln!l biblijografijQ 
ich dzieł i utworów, tel'mina Hauk filozoficznych, przyrodnicz)'llh, hi~tol'y
cznych, estetycznych, stosowalnych, objaśnienia wyrazów obcyell. przy~łów 

łacińskich i innych, etc., etc., e~t, 

Komplet, z fi tomów kosztuje '7 rb. 50 kop., na lJl'Zesyłkę ~ rb, 50 kop, Kaill.v 
tom oll I -V włącznie w sprzedaży oclclzielnie rb. '2. tom VI oclclziell1ie rb. a. 

Na przesyłkę pocztową. doli}czyć trzeba 40 kop, ocl tomu, 
.ADRES: Redakcyja Pl'zegląelu Tygo(luiowego, Czysta 4. (13-l) 

W Wilkoszewicach 
przy stacyi Dl'. Ż.W.-Wied. <forzkowice 

I do sprzedania: 

S·lana wyborowego pogoclnie sprzą
tniętego okol o 7000 pudów. 

Z· . k' prot' Dl' Wolth
I e m ni a o W mann~ wysokolwo

centowych i b. plennYllh około 600 pu
dów. Cena za puel ziemniaków loco 
stac;\'ja Gorzkowice kOll. 40. Worki po 
cenie kosztu. Zallluwienia zadatkowane 
przyjmuje Zarząd dóbr Wilkoszewice 
lub Piotrkowskie 8tOwal'zvszenie Rol-
nicze. ' 13-2) 

~tl:::t~J~ ~f:~1 
~ ~ ~ ~ 'g ~ ~ Et' 
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! Szampan H ENRI ROEDERER Reims·Odessa •• ~ ~- ~ f!;~! 
: importowany z 14'I'aL,cyi, w butelkach nieobanderolowanych.1 == = --- ~ ; g~ ~ -;,:;: • _.. P." Q I-ł Ul • ~ E ~ • _ - .... U)===Q)~~~~'" • Wysoka dobroć - wykwintny smak - nizka cena. • fi I ...... z; o ,; ~ ;:: ;:.. """[ • = ..... < ~ «I ~ .~ o ~~ 
• Wyłączny Hepl'eZentallt na Królestwo Polskie • n ~ Ul ~ ~ ; ~ l ~~ ~ n 
! KAROL KOTARSI<I, Warszawa, l\1iOdowa3 .•• Hl ~.:z: :§"~~~~~~;.[M 

:~;~~~~;W;;W~~~;_· ~!~ ~i~~jł!iilm 
podaje do wiadomości, że w Maju .1901 r" na mocy artykułów ......... l-< - .... ~ ~ ~ ~ ~o ~ ;J ;; -: ;~~·~W 
40 i 90 Ustawy Ogólnej Dróg Zel. Rosyjskich, odbędzie się 7a 6 ~ ~ ~ &%.~ .;;.§ -::~ ~cl 
spr~edaż p"~e~ publiczną Ucytacyję bagazów i c:v >-l ~ ~ c.. " ~D~ Q Q) 

rowarów, p"yby!yob do ""yi pmznac"nia po dzień 17(30 t<:I I ,jj ~ ~ I !-li~:~OtW 
listopada 1900 r. a nie odebranych przez odbiorców; również ~ ~ go p.. ~'.g ~ 
sprzedane zostaną przedmioty zagubione przez pasażerów. :::J ~ ~ C":I c:-::::::! . ~~~--;--; . 

Szczegółowy wykaz przedmiotów zakwalifikowanych na 
sprzedaż, z wyszczególnieniem daty i stacyj, ua których ma się 
(Idbyć licytacyj a, b~dzie ogłoszony w J\~J\l! 4, 5 i 6 "Warszaw
skich Gubel'1lskich Wiedomostiej". 

Fabryka octu spirytusowego 

J. GOLDFREIDA 
. w Piotrkowie, dom W-ej Popowskiej 

Do dzisiejszego numel'U dołącza si~ Ogłoszenia. obejmujące wyżej wymiemone szczegóły wywie-
. b h ł" b' Poleca wyroby swoje, jako bez szko-

arkusz 7 powieści p. t. szone zostaną na wszystklc stacyjac wys aUla l przy yCla clliwych przymieszek fabrykowane, czy-
n T A J E 11 N I C A" towaru. (3-3) ste a nie dl'o!\,ie. 152-41 

-~~~~~~~~.~~~~~_~~~_~I~~~_~~-----~--~~!-----.--~--~~ 
Redaktor wydaw~:1 Mirosław Dobl'zański. 

1l0anoilp.Ho lleu3ypoIO. W dl'uk'\I'ni S. PańSkiego w Piotrkowie 
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rękoma w tył zalożonemi postępował leniwie nie prze
czuwając, kto śledzi jego kroki, 

Naraz zwrócił w bok ku sterczącym skałom, za 
któremi znikł niebawem. Ścigałem go wzrokiem-o! 
teraz juz. mi nie ujdzie, Znałem doskonale najmniej
sze kryjówki; wiedziałem więc, że po za temi skała

mi rozciąga się maleńka kotlinII, wysłana białym pia
skiem, z@ wszech stron zamknięta wzgórzami. Ot zna
łem to ustronie; pragnąłem nawet niejednokrotnie, a
by tutaj miało miejsce nasze spotkanie. U pał był 

wielki; Grant więc, zapewne dla uchronienia się od 
promieni słonecznych, zaszedł aŻ tutaj, a los szczęśli
wy wprowadził mnie na jego ślady. Za chwilę stanę 
z nim oko w oko. 

Nie przeszło mi nawet przez głowę, aby jaki 
niespodziewany wypadek mógł przeszkodzić mQim za
miarom, Przy wejściu do pułapki zatrzymałem się, od
świeżając w myśli wyrządzone mi krzywdy; stałem 

długo, w końcu wśliznąłem się w otwór między dwo
ma skałami. Przejście od palących promieni słonecz
nych do chłodu groty było tak nagłe, że w pierwszej 
chwili nie mQgłem rozróz.nić otaczających mnie przed
miotów, 

Powoli wzrok mój przywykał do zmierzchu i 
wtedy spoiltrzegłem Granta uśpionego na piasku. Stąpa
łem bez szelestu; stanąłem nad nim, wpatrując się w 
t~ postać muskularną, prawdziwy typ męzkiej siły, 
Nic dziwnego, że taki człowiek zdobył miłość kobiety, 
którą posiąć zapragnął! 

Przy śpiącym leżał kapelusz i notes otwarty; 
zapisywał widocznie myśli snujące mu si~ po głowie, 
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w LondYllie, Może posłyszę, dowiem się czego o Gl'an
{li e; kiedyś przecież, choć na krótko zawitać musi do 
Btolicy; czekałem więc sposobnej chwili i nie traciłem 
nadziei. 

Przypadek, prosty przypadek odkrył mi to, cze
go szukałem, Nie wychodząc na ulicę, nie dowiadu
jąć się o uiego; najniespodziewaniej odnalazłem Eusta
che.go Gl'anta, 

W tym roku cały świat londyńeki zachwycał 

łlię nowo wydaną książką nieznanego autora, Była 

to powieść, lecz tak pięknie napisana, Że wszyscy 
uganiali się za nią, Pseudonim, kryjący lliezna
ną osobistość, jeszcze więcej podniecał ciekawość, a 
a może był główną przyczyną powodzenia książki. 

W tych czasach czytywałem od czasu do czasu 
to, co mi w l'ękę wpadło. Dostałem i tę książkę, Za
cząłem ją czytać niedbale; pierwsze jednak r6zdziały 
zajęły mnie bardzo, piRane były rękę mistrza; niedo
czytaiem jeszcze do połowy, gdy zajęcie moje i wzru
szenie doszło do zenitu. W autorze poznałem Grantal 

Jeden rozdział zawierał opis podróży bohatera 
po Szwajcaryi, a zabawne i dziwne zdarzenie opisa
ne tam, było mi już znane; słyszałem je z ust Gran
ta, gdy bawił niem Miss Rositer i Violę w pamię

tny ów dzień naezego poznania si~, Anegdotka była 
dość zabawna i utkwiła mi w pamięci; dzięki temu 
-()dnalazłem Gl'anta, Jednoczflśnie przecież odtworzy
łem w myśli obrazy minionej przeszłości, Widzia
łem Violę, słuchającą zabawnych opowiadań jej 
-opiekuna!.. widziałem siebie szczęśliwym, przysięgają-

Ta;j elunica, 7 
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cym jej miłość dozgonną; a potem nastąpiły krótkie 
ehwile radości, a potem straszli wy dzień j ej ucieczki, 
gdy napróżllo godziny całe czekałem, nie chcąc uwie
rzyć okrutnej prawdzie! Ostatnie dwa lata nędznege> 
mego życia IItanęły mi w myśli, Ił przyczyną wszy
Itkiego był Eustachy, Szatański uśmiech zawitał mi 
na ustach, gdy pomyślałem, że teraz nadeszła pora, 
że teraz będę się m6gł zemścić na nimI Z pogard" 
rzuciłem kl!liążkę o ziemię, Nikczemny hipokrytal I on 
mógł pisać o honorze, o cnocie, o szlachetnych postę
pkach? on, kt6ry sam tak nikczemnie ze mną postąpiłl! 

Następnego duia zgłosiłem się do wydawcy, pro
lZąC o odkrycie mi nazwiska autora wspomnianej książ
ki, motywując żądanie tern, jakobym w autorze po
znał dawnego przyjaciela, 

Wydawca sam nie znał nazwiska autora i nie chciał 
dać jego adresu, Prosiłem o pokazanie listu; zgodził 
się na to, 

Porównałem więc list ten z listem, który otrzy
małem od Granta w parę dni przed ślubem; pismo 
było to samo; nie miałem żadnych wątpliwości w tym 
względzie; zwracając jednak list wydawQy, powiedzia
łem, że tu zaszła pomyłka, gdyż zachodzi wielka. r6-
żnica w piśmie, Postąpiłem tak umyślnie, żeby nic 
nie wspominał o tem autorowi. Co do mnie, nie mia
łem już żadnej wątpliwości i szczęśliwem zdarze
niem na dacie listu spostrzegłem nazwę miejscowo
ści, kt6ra, jak si~ później dowiedziałem, była ma
lenką rybacką wioską, na zachodnich brzegach Bre
tanii, Niedaleko więc uciekli; lecz dla mnie, czem 
bliżej tem lepiej; każda godzina była mi drogą. 
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ci; czekać mogę miesil\c, rok, całe lata! Nie dopy
tywałem o niego ludzi, bojąc się, aby te pytania nie 
doszły go i nie ostrzegły w porę; czekałem więc cier
pliwie, 

Jednego dnia dłużej niż zwykle zatrzymałem się 
w mieszkaniu, Wyjrzawszy oknem, spostrzegłem, że 
cała wioska była w świątecznym nastroju; gromady 
ludzi stały na drodze, a dziewczęta dżwigały kosze z 
kwiatami, kt6remi wkrótce zasłano całą drogę. Była 
to jakaś uroczystość kościelna, gdyż po chwili proce
syja wyszła z kościoła; na czele postępowali księża, 
Procesyj a zatrzymała się na dywanie, usłanym z 
kwiatów. Rozpoczęto ceremoniję: wszyscy przyklękli, 
starzy i młodzi; jeden . tylko mężczyzna z odkrytą 
głową stał nieporuszony, a był nim ... Eustachy Grant. 

Zadrżałem z radości, wpatrując się w nienawi
stną twarz rywala, A więc powrócił; ostatecznie na
deszła pożądana chwila, 

Procesyj a tymczasem wracała do kościoła, Grant 
patrzył za oddalającymi się, poczem nakrywszy gło
wę, przeszedł drogą, kierując kroki ku wybrzeżom, 

Gdy zniknął mi z oczu, pochwyciłem pistolety, 
obejrzałem je starannie, potem jeszcze chwilę zatrzy
małem si~, pragnąc, aby nasze spotkanie miało miej
sce jak najdalej od zgiełku ludzi. 

Wyszedłem wreszcie z oberży i skierowałem się 
ku wybrzeżu, Wkrótce spostrzegłem Gl'anta, idącego 
zwolna; przyspieszyłem więc kroku, a przestrzeń 
dzieląca nas zmniejszała się z każdą chwilą, Z 
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